30 gr. 


Frank: Pat et Comp. 
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W reprezentacyjnym polowaniu biorą udział dyplomaci różnych państw 


rys. Jerzy Zaruba 


Białowieża Babel 


Frank 


PAT & COMP. 


Martwił się PAT i gryzł się PAT, 


Że jakoś mu się nie klei, 


Bo kiepsko w Chinach Japończyk wpadł 


I milczy agencja Domei. 


Martwił się PAT i gryzł się PAT, 
że w Abisynii tych drani 


Jeszcze nie wytłukł nasz włoski brat, 


I milczy jakoś Stefani... 


Martwił się PAT i gryzł się PAT. 


Madrytu wszak nie zdobyli 
I rozweselać przestał Świat 
DeĘfLlano, kłamca z Sewilli. 


Martwi się również de Llano, chwat, 


Stefani oraz Domei, 


Że jakoś przycichł ostatnio PAT, — 


Biuletyn mu się nie klei... 


Hodia Nasr Eddin Effendi, 
kiedy proszono go by wygłosił 
prz 'mówienie do wiernych, zwró: 
cił się do nich w te słowa: 

- Wyznawcy proroka, czy 
zn cie przedmiot, o którym bę- 
dę dzisiaj nauczać? 

— Nie, nie znamy — odpo- 
wiedzieli chórem. 

— Jakże więc mogę rozwijać 
temat, którego nie znacie, po: 
wiedział Hodia i zeszedł z kazal- 
nicy: 

Następnym razem spytał 
Hodia swoich słuchaczy: 

— Czy znacie przedmiot o 

którym będę dzisiaj nauczać? 


— Tak, znamy, odpowiedzieli » 


chórem. i 
— Cóż mogę wam powiedzieć 
więcej niż to, co sami już. wie 
cie, odpowiedział Hodia, 
Wierni stanęli zdumieni, Ktoś 
z zebranych poradził by następ- 
nym razem jedni odpowiedzieli, 
że znają przedm'ot, drudzy zaś 
że go nie znają tto 
I kiedy Hodia zjawił się i 
spytał wiernych czy wiedzą o 
czym chce nauczać odpowiedzie 
li: są wśród mas tacy którzy 
wiedzą i tacy którzy nie wiedzą. 
Wówczas Hodia: 
Dobrze, niech więc ci którzy 
wiedzą pouczą tych którzy nie 
wiedzą. 


. 
k * 


Pewnej nocy śniło się Hodii, 
że ktoś daje mu 9 asp rów. 
Oczywiście zażądał conajmiej 10. 
Kiedy dawano mu już żądane 


10 zażądał 19.u asprów. Podczas 


rozmowy obudził się nagle i 
spcstrzegł, że ma puste ręce. 
Szybko więc zamknął oczy i za- 
wołał: ? 

— No dobrze mój przyjacielu, 
niech już będzie dziewięć. 


2 i 


W dobie procesów 


CA 
Ó 
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rys. M. Piotrowski 


— Co? Jeszcze jeden proces! 


Anegdoty perskie 


Ea 
x k 


Wieczorem zakradł się Hodia 
do ogrodu sąsiada. Szybko za- 
czął napełniać swój wór march- 
wią i inaymi jarzynami, 

Nagle wyskoczył z ukrycia właś- 
ciciel ogrodn: 

— Czego tu szukasz? 

Na to zmięszany Hodia odpo- 
wiada, że wiatr był tak silny, że 
wpędził go wbrew jego woli do 
cudzego ogrodu. 

— Dobrze, ale kto w takim 
razie pozrywał te jarzyny? 

— Jeżeli wiatr był na tyle 
silny, by mnie unieść i wrzucić 
siłą do twego ogrodu, to nic 
dziwnego, że powyrywał i twoje 
jarzyny. 

Na to ogrodnik: może mi więc 
powiesz kto powkładał je do 
twojej torby? 

— Nad tym właśnie zastana- 
wiałem się w chwili, kiedy uj- 
rzałem ciebie z daleka, odparł, 
Hodia. 


PP 

Pewnego dnia Hodia przecha- 
dza się po cmentarzu i spos- 
trzega dużego psa, który zanie: 
czyszcza płytę jakiegoś grobow- 
ca. Oburzony tym do żywego 
rzuca się na psa z kijem i chce 
go odpędzić. Ale olbrzymi pies 
spojrzał ponuro i warknął jakby 
miał zamiar rzucić się na niego. 
Wówczas Hodia szybko: 

— Rób, piesku, rób... 


* * 


Ktoś przyszedł do Hodi z proś- 
bą o wypożyczenie osła, 

— Zaczekaj odpowiedział Ho- 
dia, muszę go wpierw spytać: 
jeśli się zgodzi, ja nie będę miał 
nic przeciwko temu. Wchodzi do 
obory, pczostaje tam kilka minut 
i wracając mówi: 

— Niestety nie zgadza się, 
żebym go wypożyczył. Twie dzi, 
że będziecie go bić i ciągnąć zə 


Dobra rada 


Jeśli chcesz czas spędzić miie 


| serduszko skraść kobiecie — 


Najczarowniej ming chwile 
W „Paradis”! (Na Nowym Świecie). 


do ZĘBÓW 


DINOL - DONT sid 


uszy a ponadto będziecie mnie 
wyśmiewać i powiecie o mnie 
żem mosiał. 

ze 

Hodia umówił się ze swoją 
Żoną, że powinności małżeńskie 
będą spełaiać w piątek każdego 
tygodnia. 

— No dobrze. Ale jak ja przy 
moich zajęciach będę mógł pa 
miętać, kiedy jest piątek? 

„— W piątek każdego tygod- 
nia będę kładła twój zielony 
turban na szafie, więc będziesz 
już wiedział odpowiedziała mu 
żona. 

Pewnego dnia, było jeszcze 
daleko do piątku, Hodia zauwa . 
żył po powrocie do domu swói 
zielony turban na szafie. 

— Ależ dzisiaj nie jest pią- 
tek zawołał do zony. 

— No tak.. wyszeptała zaw- 
stydzona. 

, Wówczas Hodia zamyślił się 
i powiedział: 

— Trudno, w tym domu ktoś 
musi czekać albo ja albo piątek. 
Ja niemam czasu. 


* 
*.æ 
Żona Hodi wróciła z modlitwy 
wieczornej z nowiną, że każdy 
muzułmanin, który spełnia nale- 
życie obowiązki małżeńskie, otrzy- 
ma po śmierci osobny pałac w 
raju. 
„ Chodź, zawołał Hodia, zbudu- 
jemy sobie pałac w raju. 
Kiedy wrócili, żona do niego: 
„= No tak, to był pałac dla 
rez postarajmy się teraz o 
pałac dla mnie. Nie bądź zły... 
Na to Hodia: ; w 
— Nie nadużywajmy dobroci 
boskiego architekty, Jeden pałac 
nam wystarczy. 


Opracował Michał Sass 


Stanisław Jerzy Lec 
FRASZKI 


Polak Węgier dwa bratanki 


Cała prasa rżnie czardasza, 
cóż satyryk ma tu ganić? 
Bezgraniczna miłość nasza! 
Bo nie mamy wspólnych granic. 


Na setne posiedzenie Ligi_Narodów 


Jak na setnych urodzinach człowieka” 
przemawiali tam. Ostrożnie i zlekka. 

I dyplomatycznie wykręcali szyje 
patrząc czy solenizant, aby jeszcze żyje. 


L. F. Celine wydał antysemicką książkę 


„Podróż do kresu nocy*, aż do jądra czerni. 
No i kres podróży. Wysiadamy. Berlin. 


Mitologia 


Pytam się raz tej pani 

(nie znając jej bliżej jeszcze) 

czy mogę, jak Jowisz niepoznanie 
zjawić się złotym deszczem? 


Na to ta pani odrzecze: 
„Drogi poeto, słuchaj. 

jeśli jak Jowisz koniecznie, 
to wolę już jako buhaj*. 


Na iczne pytania naszych P.T. Czytelników ko- 
munikujemy, że numer poświęcony 


Żydom na Madagaskarze 


jest jeszcze do nabycia w następ. kioskach w W-wie; 


Graniczna 3 Plac Bankowy 


Leszno 2 róg Żabiej 
Leszno 24 Przejazd 9 
Marszałkowska 125 Przejazd 24 
Nalewki 13 Ś-to Jerska 22 


Zamenhofa 28 


Plac Teatralny 
Twarda 23 


kiosk pod filar. 


P. T. Czytelnikom na prowincji będziemy wysyłać 
numer poświęcony ŻYDOM NA MADAGASKARZE po 
nadesłaniu znaczka pocztowego w wysokości 30 gr. 


CHŁOPCZYNA MAŁŻEŃSTWO 


Na stacjj w Skierniewicach 


Urocza żonka zwraca się do 


zatrzymuje się pociąg. Z okna 
jednego przedziału wychyla się 
jakaś głowa. ` 

— Chłopiec ! wadia! 

Po chwili jak z pod ziemi zja- 
wia się chłopiec. 

— Pan szanowny każe? 

— Masz tu 50 gr. i przynieś 
mi parę kiełbasek. Jedną sobie 
weźmiesz za fatygę. 

Po paru minutach chłopiec 
wraca: 

— Przyniosłem reszty. W bu- 
fecie była tylko jedna szej”, ge 


ovs J 


WYTWORNA BIELIZNA 


SPECJALNIE NA 


męża: 

— Prawda, że Lalusia jest dla 
ciebie skarbem? 

Pardon, skarby są zawsze za- 
kopane. l 


AMERYKA 


Po tygodniowej nieobecności 
mały Jack przychodzi do szkoły. 

— Dlaczego tyleś dni był nie- 
obecny? — pyta go nauczyciel. 

— Przyniosłem ze sobą świa- 
dectwo, podpisane przez kid- 
nappera. | 


MIARĘ 


S. KIERSZ 


Jak wiadomo min. Beck jest artylerzystą, marsz. Goering — 


lotnikiem, a regent Horthy — marynarzem 


— CE A z r 
eka a eZ: á LEE | 55D 
rys. Eryk Lipiński 


Trzy żywioły 


„Cicho wszędzie, głucho wszędzie — 
w „Paradis“ weselej będzie! 


O występach polskiego baletu w Niemczech 


Balet — jakiż zaszczyt! — w całych Niemczech słynie, 
Bo baletmistrz tak tańczy, jak grają w Berlinie... 


Hannibal ante portas 


Żona Kiepury, pani Marta, 

Bociana pono się spodziewa. 

Pan Jan oświadczył już — do czarta! — 
Że w drodze jest... genialny śpiewak. 


Trzeba więc, rzecz najoczywistsza 
Sterylizacji poddać mistrza | 


Do wydawcy „Wiadomości Literackich” 


Na resztę przesądów pluń i 
Wydaj numer poświęcony Rumunii 


Frank, 


CHMIELNA 15 


TELEFON 2-95-/98 


Cierpienia młodego noworodka 


Powiem wam prawdę, rozcza- 
rowałem się strasznie. Nigdybym 
nie przypuszczał, że tu na świe- 
cie wszystku może być takie głu- 
pie, a jednak... 

Posłuchajcie zresztą moich dzie- 
jów, a sami przyznacie mi rację. 

Pozwólcie najsamprzód, że się 
przedstawię. Noworodek jestem. 
Z ojca i matki, ale noworodek. 
Taki autentyczny. 

Było tak. Po długich dziewię: 
cio miesięcznych rozmyślaniach 
zdecydowałem opuścić. dotych 
czasowe miejsce zamieszkania i 
zamierzałem postawić pierwsze 
kroki na globie ziemskim, gdy 
usłyszałem twardy głos, jak się 
następnie okazało, doktora: „Bę- 
dziemy dziś mieli dużo roboty, 
dziecko idzie nogami, a nie gło 
wą“. Z początku porwał mnie 
śmiech pusty, a potem litość i 
trwoga. Czyżby na świecie cho- 
dziło się już do góry nogami? 
W takim razie rozum powinien 
się mieścić w pięcie. Ładne pọ- 
rządki! Już nie miałem się gdzie 
urodzić! 

Lecz doktór nie zważał na mo- 
je wywody. Zaczął mnie ciągnąć, 
obracać, tarmosić. Opierałem się 
mu z wszystkich sił, ale napróżno. 
Nic zresztą dziwnego. Przecież 
ja jestem wagi niemowlęcej, a 
on przynajmniej średniej. | żeby 
był chociaż przytym jakiś sędzia | 
Odnosiłem bowiem wciąż wraże- 
nie, że przeciwnik mój używał 
niedozwolonych chwytów. Cóż 
miałem robić uległem mu w trze 
ciej rundzie i wyszedłem na świat 
właśnie głową... 

Zmęczo1y tą walką miałem 


zamiar się zdrzemnąć, gdy nagle 
poczułem kilka mocnych uderzeń 
w twarz. Zabolało mnie strasznie 
i zacząłem płakać. Wrodzony in 
stynkt 


kazał mi natychmiast 


„Cherchez la femme“. Rzeczywi- 
ście była to akuszerka, która na 
dodatek zaczę'a się jeszcze w 
bezczelny sposób przechwalać : 
„a widzicie, że pomogło”. Wstrę- 
tna baba| Słyszał to ktoś, aby 
bić noworodka! Co znaczy, że 
nie oddycham? Ja mam prawo 
robić co mi się żywnie podoba. 
Byłbym ją kopnął z rozkoszą, 
ale stała niestety zbyt daleko. 
Ach te kobiety! 

Myślicie może, że na tym ko- 
niec? Glzież tam! Ci dorośli 
mają naprawdę pokręcone głowy. 
Wpakowali mnie przemocą do 
warny z gorącą wodą mimo, iż 
wyrywałem się gwałtownie. Jak 
można od noworodka wymagać 
znajomości pływania? Najadłem 
się przytym porządnego stracha 
i prawdziwy to cud, żo się nie 
utopiłem, 

Zawinięto mnie następnie w 
p' duszki, Związano mocno sznu- 
rami Też pomysły! Czyż ja je 
stem przesyłką poleconą, czy też 
wolnym cbywatelem rocznika 
1938? Precz z ciemiężcami! 


W naiwności ducha przypusz- 
czałem, że nareszcie będę mógł 
pospać sobie trochę, Lecz koniec 
mych cierpień był jeszcze daleko. 
Dookoła mnie zebrała się grupa 
osób i zaczęła mnie oglądać jak- 
bym był nie noworodkiem, ale 
conajmniej stworzeniem z Marsa, 
Gadano, gadaro, dyskutowano, 
jakiś dureń zaczął mnie nawet 
pytać: „A gdzie masz brzuszek, 
ə gdzie m»sz nosek a gdzie 
masz... etc“. Co wy na to? Sta- 
1y dziad, a nie zna elementar 
nych podstaw budowy ciała ludz- 
kiego. O tempora! 

Z kolei jakiś inny ktoś zaczął 
się bawić w eksperta i w tym 
celu odezwał się dowcipnie: „Pa- 
trocie państwo, wykapany ojciec. 


dh E VSR 


— Niech żyje przełom narodowy! ; 
— Pan się myli, młody człowieku, ja nie jestem psychiatrą 


4 
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Mussolini ofiarował Niemcom 150.000 worków kawy 
zebranej w Abisynii 


rys. Franciszek Parecki 


Pół czarnej 


Tego już miałem zawiele. Za- 
wrzało we mnie, zrobiłem się 
cały czerwony z gniewu. Co za 
wulgarność, co za styl. Żeby po- 
wiedział „podobny do ojca*, to 
jeszcze rozumiem, ale to „kapa- 
nie“! Chciałem mu przygadać od 
mamusi, gdy nagle przypomnia- 
łem sobie, że nie umiem mówić, 
Chciałem przynajmniej zagryźć 
ze złości zęby,lecz oto spostrze- 
głem, że jeszcze zębów nie mam, 
Boże, co za tragedja! 

Z kolei podeszła do mnie ja- 
kaś dziewczynka, jak się okazało 
moja starsza siostra. 

— Popatrz Zosiu, Bozia zesłała 
ci przez bociana braciszka. Praw- 
da, że ładny? 

No i me denerwuj się przy 
nich. Co za przestarzałe metody 
wochowawcze! Jak można w tak 
bezczelny sposób okłamywać 
dzieci! Przed chwilą był ojciec 
i doktór, teraz za1ów zjawił się 
jakiś bocian. Nie rozumiem poco 
to oni owijaja wszystko w ba- 
wełnę. Wiadomo przecież wszy. 
stkim, że niema róży bez kolcow, 


` Więc poco ta cała komedia ? 


Wstyd! 

Po pewnym czasie doszedłem 
do wniosku, że nie warto się de- 
nerwować i lepiej na to wszyst- 
ko niezwracać uwagi. Zasnąłem... 
Gdy się obudziłem poczułem 
gwałtowną potrzebę udania się 
do ustępu, czyli jak się to inteli- 
gentnie nazywa W.C, Jednakże 
moje otoczenie nie połapało się 
na tym,ja zaś więcej nie mogłem 
wytrzymać i... nastąpiła katastro- 
fa, To może się zdarzyć w naj- 
lepszej rodzinie. Ale najlepsza 
rodziła powinna umieć wyciąg- 
nąć wnioski z tak prostego faktu. 
Natomiast moi najbliżsi patrzeli 
na mnie z uśmiechem, zmieniali 
tak zwane pieluszki 1 kilka go- 


A MA 


dzin potem wszystko zaczęło si 
od nowa. Też mi hygiena! h 


Niezmierne kłopoty Sprawia mi 
moje menu. Słyszał ktoś coś po- 
dobnego: mleko, mleko i mleko. 
I żebym chociaż pił je tak jak 
wszyscy ludzie ze szklanki lub 
ze spodeczka. Ależ niel Wyo- 
braźcie sobie państwo, że poda- 
ją mi je w tzw. piersi. To nie 
dowcip, ale smutna prawda. Bro- 
nię Się, grymaszę, urządzam wło- 
ski strajk, Ale w końcu ulegąm. 
Z głodu... 


Właścicielka tych oryginalnych 
naczyń t.j. moja mamka jest 
wprawdzie bardzo ładna j przys- 
tojna, ale żeby się tak odrazu 
spoufalać na to jestem stanow- 
czo za młody, Nie wiem napra- 
wdę w jakim celu mnie się de- 
moralizuje. ; 


Lecz do {wszystkiego mógł- 
bym się z czasem przyzwyczaić. 
Nagle ni stąd, ni zowąd zjawiła 
się jakaś koszmarna kwestia, 
która spędza mi sen z powiek i 
przyprawia o paniczny strach, 
Podobno mają (mnie ochrzcić, 
czy też obrzezać. Co to jest? 

Patrzę w przyszłość z trwogą.. 


D. Ha-en 
W, 


SŁUŻĄCA 


Młoda mężatka, Janka, robi 
wv nówki służącej, 


— Do wszystkich wad Marysi, 


to rzeczywiście tylko tego bra- 


kował», żeby moje pończoch y 
których szukam i 8 miesiące: 
znalazły sę w kuferku Marysi. 
Marysia spogląda rozradowana 
ne panią: 
— No, to ja zaraz powiedzia- 
łam, że w domu nic nie zginie 


Frantisek Langer. 


Iwan Michajłowicz obudził się, 
Miał wrażenie, że jest jeszcze 
bardzo wcześnie. Gdzie zegarek? 
Na stoliku nocnym go niema. 
Trzeba zadzwonić Seriożkę... Jak 
na złość dzwonek wypad! mu z 
ręki i stoczył się na podłogę. 
Wstać? Wykluczone ! 

Na nocnym stoliku tuż przy 
portfelu leży rewolwer. Jakie to 
proste! Iwan Michajłowicz sięg- 
nął po rewolwer i strzelił w su- 
fit. Po chwili wszedł służący Se- 
riożka. 

— Spojrzyj na zegar, sukin sy- 
nu ! 

Seriożka posłusznie wykonał 
rozkaz i zameldował: 

— Siódma trzydzieści! 
+-«lwan Michajłowicz przewrócił 
się na drugi bok i postanowił 
spać dalej. 

Nagle dało się słyszeć delikat- 
ne pukanie i do pokoju wśliz- 
gnął się właściciel domu 

Duszo ty moja — spytał sło- 
dziutko — czemuż ty strzelasz w 
moim domu? 

» Iwan Michajłowicz wyjaśnił sy: 
tuację. 

— Święty Mikołaju Cudotwór 
co ! —chwycił się za głowę gos- 
podarz. — Nie strzelaj przynaj- 
mniej w górę! Tam mieszka rad- 
ca dworu Kudriaszew! Strzelaj 
w dół! Z tego drania szewca 
Wołodki muszę wyciągać komor- 
ne kopiejka po kopiejce! 


Iwan Michajłowicz przyrzekł 
uroczyście strzelać na przyszłość 
w podłogę i gospodarz wyszedł. 
Iwan zakopał się w poduszki, 
Chciał spać. 

Wtem... z wielkim hałasem 
rozwarły się drzwi i do sypialni 
wpadł starszy pan z bokobroda- 
mi, w kalesonach wprawdzie — 
jakgdyby dopiero wstał z łótka 
— ale za to w zielonym szame- 
rowany fraczku urzędniczym, gęs* 
to usianym orderami. 

— Morderco ! — ryknął. 

Iwan Michajłowicz zbladł z 
przerażenia i wyjąkał: j 

— Pan wybaczy... jeszcze nie 
mialem przyjemności poznać... 

— Jestem Kudriaszew! K u-d- 
r-iaszew! Jestem rządcą dworu, 
a pan zaś, szanowny panie, nik 
czemnym łotrem! Podłą kreatu- 
rą!.. Pan zamordował moje 
dziecko!!! 

Iwan Michajłowicz wytrzesz- 
czył oczy. 

— Pan strzelał w sufit, co? 
Strzelał pan nis myśląc o tym, 
że tam na górze mieszka rodzi- 
na, którą Bóg pobłogosławił dwoj: 
giem dzieci, dwojgiem małeństw 
śpiących w kołysce i ciałko jed- 
nego z nich może przebić pań- 
ska mordercza kula! Nieszczęs- 
ny ojciec — to znaczy ja—pod- 
biega,.. biada! Dziecię leży bez 


duszy, skąpane w swej włas- 
mej krwii. 

Iwan Michajłowicz przeraził 
się 


— Chciałbym wynagrodzić pa- 
nu tę krzywdę... — wymamrotał 
nieśmiało. 

-— Chce mi pan zapłacić za 
me dziecię ukochane? — jęknął 
Kudriaszew.— Czyż jest na świe- 
cie tyle pieniędzy, by opłacić tę 
straszliwą stratę ? 


PARODIA HUMORESKI ROSYJSKIEJ 


— Pięć tysięcy rubli... szepnął 
Iwan. 

— Pięć tysięcy! Och, to było 
takie fenomenalne, takie cudow- 
ne, takie geaialne dziecko! I to 
z bliźniąt.. Zdekompletował mi 
pan mą ukochaną parę bliźnia- 
kówl... 

— A więc dziesięć tysięcy I 

Kudriaszew pomyślał chwilę, 
poczem wyciągnął rękę. Iwan. 
nie wstając, sięgnął po portfel, 
wyjął dziesięć banknotów i wrę 
czył je nieszczęśliwemu ojcu. 

— Dziękuję — powiedział rad- 
ca dworu, — Jeszcze tylko musi 
pan wystarać mi się o inne 
dziecko... Rozumie pan, ze wzglę- 
du na matkę... Żeby nie zauwa- 
żyta straty, gdy się obudzi. 

— O, Boże! — westchnął Iwan, 
— skąd ja teraz wezmę dziecko? 


Trzeba będzie chyba wstać z 
łóżka, a tak mi się chce spać... 

Kudriaszew pogładził boko- 
brody. 

— Szewc Wołodka ma dziec- 
ko Może zechce je sprzedać ?,.. 

Posłano Seriożkę. Wrócił po 
chwili wraz z szewcem, trzyma- 
jącym dziecko na ręku. 

— Wasż sługa, wielmożni pa- 
nowie! — skłonił się do ziemi. 

Kudriaszew wyjaśnił mu śytu- 
ację. 
— Nie sprzedam mego dziec- 
ka!— zawołał szewc. 

— Dostaniesz tysiąc rubli od 
tego panal.. oświadczył radca 
z godnością. — Dwa tysiące, 
trzy tysiące!... 

Wołodka otarł łzy rogiem far- 
tucha i jedną ręką dał  Kudria* 
szewowi dziecko, a drugą wziął 


ŻÓŁTKO i EIERWEISS 


ce> 


rys. Jerzy Z wuba 


— Czy pan wie, co to jest panie Żółtko? 


— Co? 


— Pomoc zimowa dla wróbli. 


Lola Szereszewska 


KAGANIEC 


Biegnie przez ulice pieski obszarpaniec, 
łbem obija bruki, zgięty ma kaganiec — 


łzawi głodnem okiem z za żelaznej kraty, 
sierść okrywa skąpo wynędzniałe gnaty. 


- Nikt mu nie pomoże, boją się czy wstydzą — 
jakże zdjąć kaganiec kiedy inni widzą? 


Pies ma być w kagańcu by nie gryzł człowieka, 
przepis mądry — jakże na przepis narzekać? 


Idą ludzie dalej i pies biegnie dalej. 

głód mu żre jelita, głód się w ślepiach pali. 
Wreszcie na śmietniku znalazł ochłap z kością, 
patrzy weń z tęsknotą, patrzy weń z żałością — 
zwiesił łeb w kagańcu: woń boleśnie wdycha, 
westchnął raz i drugi i cichutko zdycha. 


Lojalnie, w kagańcu, z łapami na kości, 
bez buntu się przeniósł z ziemi do wieczności. 


Iwan chce spać 


trzy tysiązrublówki od Iwana 
Michajłowicza i chciał odejść. 

— Zaczekaj jeszcze chwilę!— 
krzyknął radca, 

Wyszedł unosząc wrzeszczące 
dziecko Wołodki, a po minucie 
wrócił i złożył u stóp szewca 
swe martwe dziecko. 

— Wynieś je gdzieś, a baez 
by nikt nie zauważył l... 

— Żąda pan odemnie popeł. 
nienia przestępstwa? == oburzył 
się Wołodka, — Nigdy tego nie 
uczynię. 

— Cóż więc mam począć? — 
załkał Kudriaszew padając do 
nóg.szewca.— Błagam cię, zrób 
tol.. Iwan Iwanowicz doda ci 
tysiąc rubli! 

Istotnie Iwan 
znów  otworżył 
banknot. 

— Trzeba pomóc nieszczęśli- 
wemn,..—mruknął Wołodka prze- 
nosząc wzrok 2 kalesonów i Or- 
derów  Kudriaszewa na piękny 
banknot. A potem poprosił Iwa- 
na Michajłowicza o jakąś skrzyn- 
kę na zwłoki. Iwan nie ruszył 
się nawet — marzył o tym, by 
wreszcie móc zasdąć. 

Kudriaszew i Wołodka sami 
musieli zabrać się do poszukiwań 
t znaleźli w końcu pusty karton 
od kadeluszy, od biedy nadający 
się do ich celów. 

Włożyli już zwłoki do środka, 
gdy nagle — o dziwo! — zabite 
dziecko zaczęło drzeć się w nie- 
bogłosy. 

— Żyje! zameldował Wołodka 
i wysypał je z pudła.—Napraw- 


Michajłowicz 
portiel i wyjął 


dę żyje! 
— A to głupiec ze mnie | — 
warknął Kudriaszew, — Zamiast 


martwego wziąłem żywe dzieckoł 
Zaczekaj przyniosę ci tamto! “ 

— O niel—zaoponował szewc. 
— To dziecko należy do mnie! 
Błagałeś mię na klęczkach, źe- 
bym je wziął. Nic mnie teraz 
nie obchodzi! 

— Oddaj mi dziecko! —wrżas- 
nął Kudriaszew — Dostaniesz ty- 
siąc rubli od tego pana w łóżkni 

— Niechcę, jestem z niego zu- 
pełnie zadowolony! To delikatne, 
pańskie dziecko, a moje było 
ordynarne, szewckie. To ma je- 
dwabiste, czarne włoski, a moje 
rude, kudłate... ti 

— Biada mi, biada! — zapła- 
kał Kudriaszew, — Iwanie Mi- 
chajłowiczu zlituj się, daj mu 
dwa tysiące rubli, żeby mi zwró- 
cił moje dziecko. 

[wan Michajłowicz, który tym- 
czasem daremnie usiłował zas- 
nąć, wręczył bez słowa dwa ty- 
siące rubli Wołodce. Radca dwo- 
ru złapał dziecko i popędził do 
swego mieszkania. 

Iwan Michajłowicz  zasypiał 
właśnie, gdy nagle rozlegi się 
przeraźliwy krzyk i Kudriaszew 
znowu wtargnął do sypialni, aio- 
Sąc.,. ordynarne, szewcxie, rude 
i kudłate dziceko Wołodki. 

— Zaszła omyłkaļ— wyjaśnił. 
— Wybacz, iwanie Michajłow: 
czu, ale kula przeszła, jak się ` 
okazuje bokiem, nie trafiając 
żadnego z mych maleństw. To, 
co leżało między nimi. nie było 
krwią. Masz tu z powrotem — 
zwrócił się do Wołodki = swego 


(Dokończenie na str. 6) 


Allan] 


Akvrat minął rok. Jak złoty 
sen. Byłem na balu u Melańskich. 
"Tańce, zabawa, muzyczka. Stroje 
wieczorowe obowiązujące. Gdzie- 
niegdzie fraki. Punkt ósma pani 
Meleńska mówi: y 

— Śmietanka, czyli inteligen- 
cja proszona jest do stołu. Po- 
wód: wieczerza. ”, 

Skoczyłem raźno. Nie lubię, 
żeby mnie proszono. Swojak 
jestem. Przy stole owszem, nas- 
trój, swawolna rozmowa, bon 
mot. A przy mnie siedzi ona, 
Szampan wielkanocny, sasanka, 
kwiatuszek polny. Oczki — bła- 
watki. Buzia - malina, policzki 
—brzoskwinie. Co iu gadać — 
ogród. Chwyciłem kanapkę i po- 
wiadam.*5 

— Pozwoli pani 
kawiorem? 

A ona: 

— Nie, dziękuję. 

— No to może kanapkę z we- 
sołym brunetem? f 

A ona nic, tylko liliowymi 
oczami na mnie spogląda. 

— Pan jest bardzo ćowcipny— 
powiada. | (5r* ĘG 
a. Spuściłem skromnie oczęta.” 

.— Owszem, nie przeczę. Ale 
mam pecha, 

— Nie wygląda pan na pe- 
chowca, 4} By” e 

— No chociażby w wojsku. 
Poszedłem jako ochotnik. Da 
marynarki. Myślę, świata kawał 
zobaczę. No i co z tego? Wsa: 
dzili mnie do łodzi podwodnej. 

A potem przy rybie chwyci- 
łem ją nieznacznie za kibić. Ja- 
koś tak dziwnie spojrzała na mnie. 
Tak oczętemi. | wtedy przypo- 


kanapkę z 


| ZZ i 


mniałem sobie, że zapomniałem 
się przedstawić, 

— Pardon — powiadam— pani 
pozwoli, Kwiczoł. Cyprian Kwi- 
czoł, hokeista. 

Podała mi rączkę. |! 

W — Genia Korzonek, bardzo mi 
przyjemnie. 

-— Ale nie tak, jak mnie. 

— Pozwoli pan — powiada— 
że się napijemy, za pomyślność 
naszej znajomości. Letkoatletka 
jestem. 100 metrów 11,1 nie li- 
cząc drobnych. 

Genia Korzonek. Sława. 

— Napijemy się— powiadam— 
ale tylko przez słomkę. Bo my 
sportowcy, tośmy się powinni 
od wódki trzymać zdaleka. 

A po kolacji znów tańce. A 
ja nic, tylko Genia, Tango Ge- 
nia. fokstrot Genia. A pizy walcu 
to ją ująłem w pół, a po tym w 
ćwierć i pocałowałem. 

— Ty, albo żadna! 

— Ja. 

I tak się wszystko zaczęło. A 
kiedy zdjęła staniczek na pierw- 
szej randce, zobaczyłem, że rze: 


czywiście sportsmenka  piezso- 
rzędna, A mimo to stokrotka, 
niezapominajka. 

Widywal'śśmy się codziennie. 
Teatr, kino, knajpka. Jak gołąb: 
ki. Zgodnie, bez kłótni. Lubież- 
nik jestem. Kocham bieżnię. A 
dla niej wszystko. Ona dla mnie 
też wszystko. Stumetrówki od- 
wala na lodzie, a ja się ślizga: 
łem na bieżnj. Jedno dla drugie- 
go skoczyłoby w ogień domo- 
wego ogniska. 

W sobotę powiadam: 

— Kocham cię nad życie, tez 
pamięci. Natychmiast się pobie- 
ramy. 

A sasance Oczy zwilgły nie- 
dwuznacznie: 

— Może jutro — powiada — 
bo dziś jestem w sosie. 

A nazajutrz na randkę przy- 
szedł facet. 

— Geniek Korzonek jestem— 
powiada. Z kobiecością skończy 
łem. Hormony męskie mi odpa- 
dają. > 

Popłakałem tydzień w kąciku 
i pogodziłem się. Nie ma lilijki 


Do słynego tenora 


Przypuszczam, że pan będzie miał do mnie urazę, 
Jednak pana nazwę „Śpiewający błazen”, 


Na „Merkuryusza* 


Na każdej kolumnie — 


kalumnie. 


Iiwan chce spać 


bachora, Moje bliźnięta żyją, 
<Chwalić Boga! 

Wołodka znowu zaprotestował. 

— Dziecko należy do ciebie, 
panie. Zachowaj je, będziesz 
miał troje. 

— To jeszcze zobaczymy! — 
zaryczał Kudriaszew. — Musisz 
zabrać swe dziecko. Prawo tego 

aga! 
To Co, prawo? — zachichotał 
szewc. — Najpierw kupujesz ode. 
mnie mego ukochanego jedyna- 
ka, potem sprzedajesz mi trupa, 
następnie odkupujesz ode mnie 

we dziecko, chcesz zwrócić mi 
moje własne... i ty jeszcze mó- 
wisz o prawie? 

Kudriaszew zamilkł na chwilę. 
Potem zwrócił się do Iwana Mi- 


„chajłowicza: | i 

— Ojczulku, gołąbku mój. daj 
mu tysiąc rubli, niech mi odda 
dziecko ! 


I Iwan Michajłowicz, który 
chciał już nareszcie mieć spokój, 
wypłacił z radością jeszcze iten 
tysiąc rubli. Szewc wziął pienią- 
dze oraz dziecko i wraz z Kud- 
riaszewem opuścił pokój. © 

W sypialni zapanowała ciszą. 
Iwan Michajłowicz zaczął liczyć: 
jedno dziecko, bliżnięta, cztery 
tysiące rubli, dwa tysiące, dzie- 
sięć tysięcy — tu tu zaczęły mu 
się mieszać ruble z dziećmi — 


(Dokończenie ze str. 5) 


bliźniacze ruble, dziesięć tysięcy 
dzieci, dwa tysięcy bliźniąt.. i 
w końcu smacznie zasnął... 

Z czeskiego przełożył Me-Wa 


Jerzy Stawicz 


CIĘŻKIE CZASY 

Przed kościołem dwóch dzia- 
dów. 
— Marnie teraz, jak cholera— 
mówi jeden — ludzie wymize- 
rowani, mało co który da za- 
robić. 

Pewnie, pewnie, ledwo utrzy- 


ŻYCIE I SPORT 


Geniusi. Jest kolega Geniek. 
Geniek lata, ja się ślizgam. Przy- 
jaciele. Razem masaż. razem na- 
tryski— rzeczywiście Geniek. Nie 
ma wąlpliwości. W niedzielę 
Geniek mnie odwiedził. Przypro- 
wadził Rózię Lekkoatleikę. 

— Pozwól Cyprian — powia: 
da — że ci przedstawię, Narze- 
czona moja 12,2 sek. 


: A w drugą niedzielę po zapo- 
wiedzi o osmej rano do drzwi 
ktoś stuka. 


— Kto tam? Niebiańska istota, 
czy szaizyzna życiowa?, 


— Otwórz Kwiczoł, otwórz. 
Otwieram, 


— Czylimże zamarzył, łaska- 
wy panie — jak mawiał poeta. 


Perełka moja, mimoza, kwia- 
tuszek waniliowy. Genia Korzo- 
nek. Przybladłem i rączęta wy- 
ciągnąwszy; wnijdź, powiadam, 


— Cyprian — zakwiliło niebo- 
żątko — znów stan panieński 
posiadam Znów dziewicam, znów 
kobietam. 


I dalejże mnie całować i za- 
rzucać toczone po bruku ra- 
miona. 

— Pardon, par 
skąa ta pewność? 


exscellence, 


— Sprawdż, 


Sprawdziłem. A potem wzię- 
liśmy cichy ślub. 1 wszystko by- 
łoby dobrze, żeby nie te sto zło- 
tych miesięcznie. Alimenty, psia- 
krew. 

Bo moja Genia miała dziecko 


z Rózią Lekkoatletką. 
Allan 


mać się można. | to trzeba by- 
ło przeprowadzić wielkie osz- 
czędności... No chociażby taka 
tabaka, Dawniej wąchało ją się 
całym nosom, a dzisiaj tylko 
jedną dziurką. I 


Premier Składkowski przyjął w Tylży deiegację ludności 


Napoleon w Tylży 


rys. mil Umański 


— Czemu pan taki smutny? 

— Zgubiłem binokle i nie mo- 
gę ich zacząć szukać, dopóki 
ich nie znajdę, 


— Kobieto! co wy zbieracie, 
to są trujące grzyby, tego się 
nie je! ` 

— EEEE! To nie do jedzenia, 
to na sprzedaż. 


MYŚLIWI 


Dwóch myśliwych rozmawia 
przy kuflu piwa, 

— Na ostatnim polowaniu, ro- 
zumiesz, ustrzeliłem kangura, 


— E, bujasz, 


da, żeś nie widział, jak trzepo- 
tał skrzydłami kiedy go tiat.łe n. 


(0: 
RESTAURACJA 


Pan Zyndram Ociupko siedzi 
w restauracji przy stoliku. 

— Panie kelner — woła w pew- 
nym momencie — co jest do 
cholery? Ryba jest wielkości 
szprotki i do tego śmierdzi nie- 
ludzko. 

— No. to całe 
jest taka mała, 


szczęście, że 
(U) 
GRA 


Maniuś rozmawia z Heniusiem. 

— A «o robisz zwykle wieczo- 
rami? — pyta Maniuś, 

— Przeważnie grywam z są- 
siadani w karty. 

— Wysoko? 

— Różnie. Przeważnie gramy 
na słowo honoru, ale czasami 
podwyższamy stawkę do pięciu 
groszy. Q) 


ZDO 


Mały Tadzio poszedł z tatu- 
siem do ogrodu zoologicznego. 
Przed klatką z wężami malec 
zatrzymuje się dłużej 1 wkońcu 
mowi: 

— Owszem, te ogony są bąr- 
dzo ładne, tylko powiedz mi 


rys. Zenon Wasilewaski 


Polowanie na gołąbka 


LOLA, SZERĘDZEWSKA 


tatusiu gdzie są te zwierzęta? 
— Jak Boga jedynego .. Szko- l 


GAŁĘZIE 


naj BALU. it POWODZENIE WARSZAWA — F. HOESICK — 1928 


w tańcu zapewnia 


DINOL płynny, niezawodny 
środek od potu 


Prosimy o wpłacenie prenu- 
meraty zo |. kwartał 1938 r. 


PP. Prenumeratorom, którzy nie viszczą 
należności do ; dnia 15-go lutego b. r. 


wstrzymamy wysyłkę pisma 


Prenumetatę można wpłacać przekazem rozrachunkowym ” na 
konto 766'we wszystkich urzędach pocztowych lub bezpośre- 
dnio w Administracji, Górskiego 6 - 


W następnym 
numerze „Szpilek”" 


Światopełk Karpiński 

i Janusz Minkiewicz 
Szopka poli- 
tyczna 1938 


Ważne dla PT. Prenumeratorów 


W odpowiedzi na liczne zapytania PT. Prenumeratorów 
i Czytelników komunikujemy niniejszym, że pozostała 
nam jeszcze w zapasie pewna ilość egzemplarzy nastę- 
pujących książek : 


JULIANA TUW I M A 


Lutnia Puszkina 
i Jarmark rymów 


m WM.VVAY 
W związku z tym, przedłużamy okres prenumeraty pre- od BOLU GLOWY, 
miowanej do dnia 15 lutego b. r. Zgodnie więc, z po- 
przednim ogłoszeniem PT. Prenumeratorzy, którzy wpłacą 
zł, 12 (dwanaście) żyłułem rocznej prenumeraty otrzy- 
mają jako bezpłatną premię jedną z wyżej wymienio- 
nych książek. Prenumeratę można wpłacać przekazem 
sozrachankowym na konto nr 766, Warszawa, albo 
bezpośrednio w administracji w godzinach 10 — 2 pp. 


SEWELACYJNY POS WIGŁĘCEM BOGRGC PUDER 
SZACHA RADRJŁ CERZE waarag pkt rybną 
tv maosawóczy uvergo. 


5 ya da a | 
N 


rys. Wela Symonowicz 
Oenerotomanka 


. CZCZĄ AA da PIO w 
„Szpilki ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
Prenumoraia kwartalna wraz z przesyłką 8 zł. Za anicą 4.50 zł. Przekaz rozrachunkowy nr. 788. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, W. Górskiego 6 m 1tel. 3-36-91  Adminiracja czynna codziennie od 10-ej do 1-ej w 
do 6-6 Rękopisów nie zwraca się. ata 


LL) muje w poniedziałki i czwartki od 5 
ena ogłoszeń w tekście 1 zł. za mm. 
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